
Pan Dariusz Piontkowski: „Wrócę do sprawy Dyrektora Marcina Nałęcz-

Niesiołowskiego. Nie bardzo zrozumiałem, czym kierował się Zarząd 

Województwa, podejmując taką, a nie inną decyzję. Z przekazów medialnych 

wiadomo, że na tym samym posiedzeniu Zarządu, Państwo również, bez 

konkursu zechcieli przedłużyć kontrakt z dyrektorem Teatru Wierszalin. Tam 

podjęto decyzję o przedłużeniu kontraktu na 4 lata. To wyraźnie sugeruje, że 

Państwo gorzej oceniają Dyrektora Nałęcz-Niesiołowskiego. 

Trudno mi sobie wyobrazić sytuację, że ktokolwiek inny, kto będzie rządził w 

następnej kadencji – nagle tuż przed uruchomieniem Europejskiego Centrum 

Sztuki będzie ogłaszał konkurs na osobę zarządzającą tą placówką. Trudno mi 

sobie wyobrazić, aby tą placówką kierowała osoba, która nie ma doświadczenia 

w kierowaniu Filharmonią. 

Kolejna sprawa to sposób przekazania informacji Dyrektorowi. Dziś 

uzyskaliśmy informację, że Pan Dyrektor Nałęcz-Niesiołowski dowiedział się o 

decyzji przez urzędnika, który poszedł do Opery Podlaskiej. Czy Pan, Panie 

Marszałku potwierdza taką procedurę informowania jednej z najważniejszych 

osób, działających w kulturze w naszym województwie, że nie zechciał Pan 

zaprosić go do siebie, wytłumaczyć, dlaczego taka, a nie inna była decyzja? 

Druga sprawa – dotyczy edukacji. Uzyskaliśmy informację, że w ostatnim 

czasie Zarząd podjął decyzję o nie przeprowadzaniu postępowań konkursowych 

w 2 placówkach edukacyjnych. Jeżeli tak, to proszę o informację, dlaczego 

Państwo odeszli od procedury stosowanej praktycznie we wszystkich 

samorządach. Dlaczego w Białymstoku i Łomży podjęli Państwo takie decyzje? 

Dlaczego dopuszczają Państwo do tak karygodnych zachowań w jednej z tych 

placówek, że podczas głosowania rady pedagogicznej – w którym rada ma 

wyrazić swoją opinię, czy jest za przedłużeniem piastowania funkcji dyrektora 

przez kolejną kadencję – Państwa przedstawiciel dopuszcza do jawnego 

głosowania? Oznacza to, że ten pracownik, który reprezentował Państwa na tym 

posiedzeniu rady po prostu nie ma pojęcia, co się dzieje w oświacie.” 

 

 
 


